
 

 

 

Piotr Łażeński 

 

Rozmowa ze Wzgórzem 

 

Jesteś miasta drugim sercem. 

A jakbyś pierwszym pozostało? 

Gdyby Tatarzyn krwawy, ze wschodu 

Miał inny pomysł, kto stanie mu na drodze? 

 

Zastanówmy się razem, 

Choć czas mnie tylko ściga. 

Historia nie zdradza alternatyw. 

A jest ich tyle, co myśli i nie-myśli. 

 

Może Rynek byłby mniejszy, 

Jeszcze bardziej nachylony 

Albo Ratusz przy boku by stanął 

Kościoła Jakubowego? 

 

Jakże uroczy koszmar dla turystów. 

Bo w to nie wątpię, Ty może też nie? 

Nowe Miasto na skarpie by kwitło. 

Albo dookoła, kto wie, 

 

Co zaplanowałaby starościna Krępianka. 

 

Trzeba nową nazwę Piszczelom wymyślić. 

 

Przecież nie wypluje kości najeźdźców. 

Ja proponuję Chroboty, a ty, o Wzgórzu? 



 

 

 

Milczysz? Poczekam. Nie ja jeden. 

 

Sadok z towarzyszami? Tu zmiany nie widzę. 

Świętości na pewno by dostąpili. 

Nie przez miecze, nie przez ogień, 

Ale służbę wierną, długą. Dłuższą. 

 

Widzę wokół ciebie te wąskie uliczki, 

Brukowane przejścia, bramy innych nazw. 

Mieszkańców, których pradziadowie 

Nie zginęli przed poznaniem mowy. 

 

Czuję zapach Wzgórza, ciągnący się dalej. 

Może ku samej Wiśle, gdzie wiódłby stary trakt? 

Imię Sandomierza niezmienione, 

Ale treść jedna z miriad możliwych. 

 

A gdybyś miało Moc ukazać na chwilę 

Ten inny Sandomierz, gdzie jesteś jego 

Sercem Jedynym? 

Niepodzielnym? Miastem-Wokół-Wzgórza-Jakubowego? 

 

 

Czy to moja myśl rozdwojona? 

A może słyszę szept z Ziemi, 

Że nie zmieniłoby nic, 

Ani jednej kropli krwi. 

 

 

 

 

                                                                                                                                                         


